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D N I C H W A Ł Y
27 w rześnia 1939 r. Dzień ostateczne- 

go tragicznego zakończenia walki. Zda 
w ało  się, że dzień który nigdy nie b ę ­
dzie dniem radości, a  zaw sze żałoby.

W arszaw a p o d d a ła  się!
A już dziś z perspektyw y trzech mi­

nionych lat czujemy, że w łaśnie w tym 
dniu mamy praw o czoła dumnie unieść. 
Możemy być pełni radości. Bo pom yśl­
my: to nie „Festung W arschau" broniła 
sie tak  długo i mężnie, nie dziesiątki 
tysięcy z zap lecza nadchodzących 
wojsk kładło swe życie u progu m iasta, 
a le  m iasto najbardziej „otwarte", nieu- 
fortyfikowane, kładło tam ę na d iug ;e 
dni zalewowi niemieckiemu, to w alka 
ludu W arszaw y — ludu w szystkich jej 
dzielnic, k las i grup — który w najcięż­
szej godzinię zjednoczony, jednakow o 
czujący i m yślący rozumiał co mu n a ­
kazuje zdrowy instynkt narodow ego ho 
noru.

W alka W arszaw y m iała i m a obec­
nie inne wartości. Była w owej godze­
nie d la  całej Polski, tej n a  zachód, zgnę 
b.ionej przez zalew  germ ański i tej na 
wschód, odczuw ającej pierw sze skutki 
zbaw ien ia wbrew woli — przez najeź­
dźcę rosyjskiego, by ła  źródłem dumy, 
była. otuchą, wokół niej jednoczyły się

serca  Polaków.. W arszaw a p o d d a ła  się! 
Naród Pxolski odczuł to boleśnie, a le  od 
czuł jednocześnie jako tilgę. Zrozumiał, 
że d alsza  w alka to bezcelow e zniszcz®.* 
nie. I jednocześnie, że te w artości, k tó ­
rych zaprzepaścić nie było wolno zo-. 
sta ły  ofiarą Stolicy uratow ane. W ar­
szaw a broniła nie tylko swojego hono­
ru! Dużo by p isać  o moralnym znacze­
niu jej obrony. Radio W arszaw y g ło­
szące słowami jej Prezydenta, p ieśn ią  
W arszaw ianki, że jeszcze walczym y, 
że w ojna trw a, że koniec będzie zaw sze 
zwycięstwem  dobra  nad  złem, sp raw ie­
dliwości nad  bestialstw em  — stało  s ’ę 
głosem  krzepiącym  se rca  i nie pozwo­
liło naw et na chwilowe załam anie k lę­
ską. Zobaczyliśmy na  przykładzie W ar­
szaw y jak należy w alczyć i przykład  
jej zrozumieliśmy. I nie .tylko my. Świat 
cały, który do dni w rześniowych u s tę ­
pow ał przed germ ańską pjzem ocą ock­
nął się. Polska — pow iedział Roose­
velt — s ta ła  się natchnieniem  św ia ta . 
O brona W arszaw y by ła  natchnieniem  
Polski.

I d la tego  dziś oddając  cześć b o h a­
terstw u Stolicy możemy jednocześn tą 
z radośc ią  obchodzić rocznicę jej m ę­
czeństwa.

Ofenzywa wewnętrzna trwa
Czas robi swoje. Dla Niemiec rozpo­

czyna się już czw arty rok wojny. W iele 
środowisk niemieckich żyje w s,tanie 
wojennym naw et od Monachium i za j­
m ow ania Sudetów, a  zatem  aż pięć lat,

W dodatku  czasy obecne w zachodniej 
Rzeszy to okres dziennych i wielkich, 
nocnych bom bardow ań brytyjskich.

To w szystko 'm a swój skutek i nie d a  
się pokryć terrorem  i knutem. C haos I
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w zrasta. T rzeba pam iętać  że oprócz 
w ielkiej ilości ofiar zrńarłych n a  skutek 
bom bardow ań — sięga jących  dziesią t­
ków tysięcy  m iesięcznie — m ają obec 
n ie Niemcy k ilkaset tysięcy  bezdom ­
nych, którzy w ędru ją sam orzutnie ab y  
znaleźć schronienie, których trzeba 
przewieźć, o ile nie zaopatrzyć w środ 
ki do życia.

Tym czasem  system  kom unikacyjny 
trac i sw oja spraw ność naw et d la  s a ­
mych potrzeb wojennych. Jest on je d ­
nym z w ażniejszych celów, w które bije 
lotnictwo Anglii. Zniszczenie najw ięk- * 
szej fabryki lokom otyw w Kassel, rozbi­
cie w ażnego w ęzła kolejow ego w No­
rym berdze, Karlsruhe, oto dow ody sku­
tecznej działalności nalotów . Linie p o ­
przeryw ane, tab o r niszcźony — to, ku 
czemu zm ierza kolejnictwo niemieckie. 
Już w ielokrotnie się zdarzało, że p u b ­
liczność by ła  zm uszana do ładow an ia  
i rozładow yw ania w agonów .

N iszcząc również i zak ład y  przem y­
słowe, biura, urzędy. Ludzie pozbaw ie­
ni dachu, p racy  w zniszczonej fabryce, 
tym łatw iej w ym ykają się z pod k o n ­
troli. S tw arza to duży chaos n a  rynku 
p rac y  i s tą d  tak  charak terystyczne za ­
rządzenie jak  n.p.: zakaz za trudnian ia 
kogokolw iek bez pozw olenia Urzędu 
Pracy, a  źw łaszcza cudzoziemców, 
gdyż „są  to najczęściej zbiegli z fabryk 
robotnicy  albo jeńcy w ojenni", zakaz 
udzie lan ia  pom ocy i przytułku w łóczę­
gom i ludziom nieznanym , z którymi m a 
się  coraz częściej do czynienia. W zra­
s ta ją c y  n ieporządek  przy tak  wielk<ej 
ilcśc i elem entu obcego w Niemczech 
może rzeczyw iście stworzyć pow ażny 
problem  p o w staw an ia  w iększych grup 
ludzi, którzy nie m ają  nic do s tracen ia  
i gotow i są  n a  wszystko.

I cóż Niemcy n a  to?
Nie m ogąc zastosow ać w łaściw ych 

środków  zaradczych  w y d ają  tylko za ­
rządzen ia  jedne ostrzejsze od drugich— 
prow adząc  w ten sposób  ofensywę

przeciw  własnem u społeczeństwu roz­
poczętą pełnom ocnictwam i jakie otrzy­
m ał Hitler po swojej mowie 2.IV. b.r.

W odzeSi^tej cfesnywy zrobiono dr. 
T ieracka —- wyższego dow ódcę SS — 
d a jąc  mhi na  urągow isko tytuł szefa 
„spraw iedliw ości Rzeszy". Ma on tak  
kierow ać wymiarem spraw iedliw ość1, 
ab y  „dostosow ać go do ideologii hitle­
rowskiej a obecnej sytuacji wojennej ', 
przy czym może on nie liczyć się z i s t ­
niejącym  porządkiem  prawnym. Sądow ­
nictwo przestało  wobec tego istnieć. 
Z astąpiono je system em  terroru, za­
tw ierdzając oficjalnie już istn iejące bez 
praw ię. W yrocznią w szystkiego stali 
się gauleiterzy, ze sw oją w ładzą p o ­
nad  wszelkim prawem .

W zmocnioną zosta ła  również arm ja 
wew nętrzna, w łasna party jna  arm ia 
H itlera — dywizje broni SS; stworzono 
w sierpniu now ą jej dywizję. Broń SS 
również niedaw no temu otrzym ała w łas 
ne lotnictwo. Dywizje te, wraz z zmili­
taryzow anym i oddziałam i policji, m a­
ją  nietylko osłaniać sam ą osobę Hitie- 
ra, a le  utrzym ywać porządek w ew nątrz 
Niemiec.

Stosownie do m etod hitlerowskich, 
jak  się kogoś bije to trzeba go jedno­
cześnie pog łaskać — razem z tymi p o ­
sunięciam i podwyższono społeczeń­
stw u niemieckiemu racje ch leba (na 
2.25 kg tygodniowo) i m ięsa (50 gr ty ­
godniowo). Że nie należy się w tym do­
patryw ać  popraw y sytuacji gospodar­
czej w ynika z pow szechnego p rzyśp ie­
szan ia  tegorocznych kontyngentów , niż 
szych urodzajów  w porównaniu z ’O* 
kiem poprzednim , zapóźnienia zbiorów, 
oraz z u trzym ania dotychczasow ych ra- 
cyj żywnościowych w krajach  okupo­
w anych. ..

Oto w jakiej sytuacji rozpoczyna spo 
łeczeństw o niem ieckie czw arty rok woj­
ny i czw artą  ciężką zimę w ojenną, od­
d a la ją c ą  ostateczne zwycięstwo.

ZAG RANICA
DZIAŁANIA WOJENNE 

P i e k ł o  n a d  W o ł g ą .  Szatasn 
czarnej sw astyki a sz a ta n  czerwonej

gw iazdy wzięli się za łby. W kołę S ta­
lingradu, rozszalało się piekło ogn:a. 
T rzeba go zdobyć jak najprędzej i zą  
w szelką cenę — mówi jedna strona. 
Nie w<*>lno się cofać, ani oddaw ać m ia 
s ta  — mówi strona druga.

Niemcy nac ie ra ją  z niesam ow itą si-
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łq  O becn ie  d u żą  ro lę o d g ry w a ją  m a sy  
lo tn ic tw a , k tórem u posiłk i śc iąg n ię to  
ii a  w et z Afryki. Lotnictw o to s to su je  1 1 0 . 
w ą  tak ty k ę . A taku je  kolejno, m ie jsce  w 
m ie jsce  po szczeg ó ln e  odcinka um oc­
n ień  i sam o  m iasto , p rzy g o to w u jąc  w 
ten  sp o só b  — zam ias t czołgów  i a r t y  
lerii — n a ta r c ia  p iecho ty . U m ocnienia  
za im en :a jq  się  w jed en  słup  ogn ia , d y ­
mu i ziemi.

Potem  iclzie n a ta rc ie  p iesze . Z p iw nic, 
sch ronów  w y p a d a  b o ls z e w ic k a  p o ­
z o s ta łą  p rzy  życiu  —  o b s łu g a  d z ia ł i 
b ron i m aszynow ej, w ita ją c  n a ta rc ie  h u ­
ra g a n e m  ogn ia . W yw iązu je  się  w a lk a  
w ręcz. W alczy  się o k ażd y  róg ulicy/ 
o p o jed y n czy  dom. G ęsto  p a d a ją  tru ­
py. Idą  now e fa le  n a ta r c ia  i znow u 
p a d a ją .

To tu to tam , raz po  raz, zw łaszcza  
w pó łn o cn o -zach o d n ie  dzie ln ice  m ia s ta  
w d z ie ra ją  się  czołgi. Zieje n a  n ie og ień  
z za  b a ry k a d , z okien , d achów , ze 
w sząd . Z osta ją  rozb ite  w ozy, trupy, 
n aw e t rann i nie m o g ą  być  w ycofan i. 
Gruz z a w a la ją c y  u lice  u tru d n ia  co raz  
b a rd z ie j użycie  czołgów , k tó re  racze j 
o d g ry w a ją  rolę bunkrów . W m orzu ć y  
mu z trudem  o d szu k u ją  lo tn icy  sw oje 
ce le , często  w a lą  w w ła sn e  o d d z ia ły

Przez W ołgę — po d  n ieu stan n y m  g ra . 
dem  bom b i min n a  sp a d o c h ro n a c h  — 
p ły n ą  pułki sy b e ry jsk ie  n a  pom oc o- 
b rońccm . P rzed o staw szy  się, z a raz  s t a ­
ją  do w alki. N iep rzy jac ie l n a c ie ra  c o ­
raz  to now ym i posiłkam i przesy łanym -, 
w znacznej m ierze sam o lo tam i, z ty ­
łów  i innych odcinków  frc-ntu.*W o s ta t. . ' 
nim  ty g cd h iu  — p o d czas  w alk  ulicz 
nych  — za  cenę  w ielk ich  s tra t czynili 
N iem cy b a rd zo  m ałe, a le  s ta łe  p o s t ę ­
p y  W iele pozycyj p rzechodziło  z rąk  
do  rąk . R osjan ie  s ta ra li się  prow adzać 
d z ia ła n ia  o d c ią ż a ją c e  n a  pó łnoc  od 
S ta lin g rad u  a le  rów nież z niew ielk im  
skutkiem .

B itw a o S ta lin g rad  u ra s ta  do dziejo- 
w eg o  zn aczen ia . W ażnym  jest rów nież 
to, że ta  o lbrzym ia b itw a  „n ad  w ie lką  
rzek ą"  p rzed łu ża  się. W y b ija ją  s ię  w 
niej i n iszczą  dw ie na jw ięk sze  w  św ię ­
c ie  p o tęg i Zła — p c h a n e  n a  s ieb ie  tak, 
ja k  by  to by ło  rzeczyw iśc ie  ich  nie- . 
u ch ro n n e  p rzeznaczen ie .

B o m b y  c z t e r o  - t o n o w e .  
W d ru g ą  rocznicy  najw iększe j b itw y  
pow ietrznej w obron ie  w ysp  W ielkiej

B rytanii, an i je d e n  sam o lo t n iem ieck i 
n ie p o jaw ił się  n a d  nimi. N a to m as l 
A nglicy  w y stąp ili p rezen tem  d la  N iem ­
ców : z bom bam i 3—4 tonow ym i. Je d n a  
ta k a  „ p ig u łk a "  n iszczy  ,i ru jnu je  w szyst 
ko n a  p rzes trzen i k ilo m etra  *kw adrato  • 
w ego , czyli w y s ta rc z y  a b y  — n a w e t 
bez całkow iitej tra fn o śc i zn iszczyć 
c a ły  z a k ła d  przem ysłow y , lub  d w orzec  
kolejow y. P o jedyncze  b o m b y  ta k ie  s p a ­
d ły  już n a  K arlsruhe, D usseldorf, a  w  
n o cy  z 19 n a  20 n a  M onachium  i S a a r  
b riicken . S zczególn ie  duże  usług i o d ­
d a d z ą  te  b o m b y  w  n iszczen iu  sch ro ­
nów  łodzi p o d w odnych .

N a  i n n y c h  f r o n t a c h . —  
N a p o łu d n ie  od N ow orosy jska , n a  p r a ­
w ym  b rzeg u  rzeki T erek , p o d  R żew em  
oraz  p o d  L en ing radem  to c z ą  się  silne  
w alk i bez za sa d n ic z y c h  zm ian.

— D ruga  p ró b a  ja p o ń s k a  o d b :c ’a  
w ysp  S alom ona, a  w szczegó lnośc i lo t ­
n isk a  n a  G u a d a lk a n a r , sp e łz ła  n a  n i­
czym.

— P o stęp y  ja p o ń sk ie  n a  Nowej G w i­
nei z o s ta ły  z a trzy m an e  o 60 km n a  p ó ł­
noc od  M oresby. C iężk ie  w alk i <trwąją.

— W E g ipcie  s i ln a  a k c ja  lo tn icza  
sp rzym ierzonych  sk u p ia  się  n a  Tobru- 
ku o raz s ię g a  Krety. W ojska  lą d o w e  
zo s ta ły  w zm ocnione now ym i o d d z ia ła ­
mi am ery k ań sk im i. G arn izon  ,osi" w o- 
az ie  G ialo  z o s ta ł przez A nglików  zlik ­
w idow any .

— N a M a d a g a s k a rz e  — po  o d rz u c e ­
niu p rzez g u b e rn a to ra  w y sp y  a n g ie l­
sk ich  w arunków  rozejm u — w alk i zo ­
s ta ły  w znow ione i d o p ro w ad z iły  d n 'a  
23 bm. do z a ję c ia  s to licy  T an an a ry w y . 
G u b e rn a to r p rzen ió sł s ię  n a  po łu d n ie . 
O b ro n a  .f ran cu sk a  o g ra n ic z a  s ię  n iem al 
jed y n ie  do n iszczen ia  d róg  i m ostów .

— W d rug ie j p o ło w ie  w rześn ia , n a  
O cean ie  L odow atym  toczy ły  się  w alk i 
w obron ie  je d n e g o  z w iększych  konw o- 
(p o n ad  75 sta tk ó w ) id ą c e g o  ze sprzę­
tem  do Rosji. S tra ty  s ą  n a s tę p u ją c e : 
Sprzym ierzeni — je d n a  trz e c ia  s ta tk ó w  
konw ojow anych , je d e n  k o n tr to rp ed c - 
w iec i p o ła  w ładz min, o raz  4 sam o lo ty ; 
N iem cy — dw ie  łodz ie  p o d w o d n e  i p o­
n a d  40 sam olo tów .

LAWAL IDZIE ZADALEKO

P o lity k a  n ie sp rzec iw ia jące j s ię  n e u ­
tra ln o śc i, ja k ą  F ra n c ja  pó  sw ym  u p a d -
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k u  p o d ję ła  w o b ec  N iem iec, b y ła  m oże buchu  w ojny. N a Środkow ym  W scńo-
z jej punk tu  w id zen ia  słu szną , a le  po- dzie  tw orzy się  d u ża  arm ia . W ram acn.
w oli d o p ro w a d z a  o n a  do sy tu ac ji bez arm ii S tanów  Z jednoczonych u tw orzą-
w y jśc ia . O sta tn ie  -— m io ta ją c e  s ię  w  no o d d z ia ły  po lsk ie , k tó re  dow odzone
sw ej ro sn ące j b ezs ile  w o jenne  N iem cy s ą  przez p o lsk ich  oficerów . Pom iędzy
— zd o ła ły  trw ieść  L a v a la  p rz y n ę tą  d a l W aszyng tonem  a  naszym i w ładzam i w  
szeg o  z w a ln ia n ia  jeńców  w ojennych . L ondynie to czą  się  o b ra d y  n a  tem a t
w zam ia n  za  trzyk ro tn ie  w yższą  liczbę  tych  oficerów . W ojsko n a sze  otrzym uje
ro b o tn ik ó w  fra n c u sk ic h / L aval p o szed ł n a jn o w szy  ’ sp rzęt: sam olo ty , okręty ,
n a  to . 'S ta n y  Z jednoczone zap ro te sto w a- czołgi, broń , am unicję . W ojsko n‘ów o­
ły  ostro  n a  d ro d ze  d y p lo m aty czn e j, czesne  w y m a g a  od żo łn ierza  niezw yk-
s tw ie rd z a ją c , że je s t to  w yraźne  udzie- łej w y trzym ałośc i' m oralnej, k a rn o śc i i
le n ie  pom ocy  N iem com  sp rzeczne  z za  zd y scy p lin o w an ia .
w ieszen iem  bron i i n e u tra ln o śc ią  F ran - W zorem  d la  w a s  n iech  b ę d ą  w a s 1 
c ji. k o ledzy  przyby li z Rosji. Ci, w n a j c i ę z -

R ów nie silny  p ro te s t i to ze s trony  szych  tru d a c h  z ap raw ien i i zespo len i,
p a ru  p ań stw , w y w o ła ły  d rak o ń sk ie  za- z b ra ta li się  z a c ie ra ją c  różn ice m iędzy
rz ą d z e n ia  p rzeciw  żydom  w,e F ra n c j’ o ficerem  i podoficerem ,
n ieo k u p o w an e j. M iędzy innym i w szys P rzygotow ujem y się  .do ciężkiej i roz-
c y  żydzi p rzyby li po  roku 1936 m a ją  s trzy g a ją ce j ro zp raw y  z w rogiem . Każ-
być  w yw iezien i n a  w schód . W sam ej d y  z w as  m usi b yć  św iadom  obow iąz-
F ran ć ji p rzec iw staw ili się  tem u  du- ku w zg lędem  O jczyzny. * Zakończa-e
chow ni k a to lic c y  i p ro te s ta n c c y  o raz  w szy stk ie  spory . C a ły  w asz  w y s iłe k
poszczeg ó ln i w ojskow i, k tórym  n a w e t niusi iść w  k ierunku  o d z y sk a n ia  Wol-
k a z a n o  b ra ć  w tym  czynny  u d z ia ł w  ności i o sw o b o d zen ia  c ie rp iący ch  w
w y sy łan iu  żydów . k ra ju  b rac i w aszy ch ”.

W o b aw ie  p rzed  sw ym  w łasnym  spo- G e n .  M a r i a n  K u k i e ł  do-
łeczeństw em  uniem ożliw ił L ava l d z ia ła ł tychczasow Ty d o w ó d ca  I K orpusu w
n ość  p a rlam en tu , w zm ocnił och ronę po Szkocji zo s ta ł m ian o w an y  przez P a n a
licy jn ą . P o lity k a  jeg o  z b ie g a  się  z re- P rezy d en ta  R.P. m in istrem  sp raw  woj*
p re s ja m i n iem ieck im i w Paryżu . W od- skow ych. Gen. Kukieł u rodził się  w ro-
w e t z a  z am a ch y  n a  żo łn ierzy  d o k o n an o  ku 1885 w D ąbrow ie p o d  T arnow em ,
m aso w eg o  m ordu  F rancuzów , rozstrze- Był d ługo le tn im  szefem  W ojskow ego
liw u jąc  i 16, m aso w e  a resz tó w , o b ję ły  B iura H istorycznego. Przed w o jną  by ł
5.000 osób , ty s ią c e  w yw ozi się  do obo- w s tan ie  spoczynku .
zów  i na roboty . — Gen. Anders został m ianow any

S po łeczeństw o  fran cu sk ie  w re. Za- ‘d o w ó d cą  w szystk ich  w ojsk  po lsk -ch  
m ia s t 150.000 ro bo tn ików  n a  w y jazd  p o z a  g ran icam i W ielkiej B rytanii,
zg ło siło  się  d ob row o ln ie  ty lko  32.000. — D ziałalność prof. Kota. Jak wic*-
K om isarz ro ln iczy  rząd u  V ichy n a  znak  dem o prof. Kot o puśc ił s tan o w isk o  am
p ro te s tu  p o d a ł s ię  do dym isji. Co naj- b a s a d o r a  R.P. w  Rosji i u d a ł się n a
c ie k a w sz e  — b y ły  . p o se ł francusk ie j Ś rodkow y W schód. N a s tę p c ą  jego  zo-
p a r t ii  fa szy sto w sk ie j „C roix d e  feu" s,tał T ad eu sz  Romer d aw n y  p o se ł poi- >
V allin  — przyby ł do L ondynu jak o  zw o. ski w  Tokio.
len n ik  gen . de  G au lle . M isja prof. Kota w Persji o b ję łd  m ie­

dzy  innym i o rgan izow an ie . uchodźctw<r 
SPRAWY POLSKIE P olaków  z Rosji. Do tej p o ry  już około

200.000 lu d n o śc i po lsk ie j opuściło  kra-
R o z k a z  g e n .  S i k o r s k i e g o .  sow ieck ie . S po ra  ilo ść  z a trzy m a ła

W  roczn icę  u p a d k u  W arszaw y  — gen. się w P ersji i T eh eran ie  gdzie  s ą  trzy
S ikorsk i w y d a ł sp e c ja ln y  rozkaz do a r- obozy  uchodźców , w tym  d w a  cyw  1-
m ii. Oto s tre szczen ie : „W chw ili obec- ne. W sto licy  Persji d z ia ła ją  dw ie  po i
nej o rg an izu jem y  p lan , k tó ry  n ied aw n o  , sk ie  szko ły  pow szechne , o raz d w a  gim
w y d a w a ł s ię  n ie  do  o s ią g n ię c ia . Do n az ja . Jest rów nież in te rn a t n a  1.000
W ielkiej B rytanii p rz y b y w a ją  w o jsk a  dziec i. P racę  w ych o w aw czą  uzupełnicr-
p o lsk ie  z Rosji. L otnictw o n a sze  je s t ją  po lsk ie  d rużyny  h a rce rsk ie ,
d w a  razy siln ie jsze  an iże li w  chw ili w y- P ew na  ilo ść  Po laków  z o s ta ła  ski ero-
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w a n a  do  Indii, o raz kolan:ii an g ie lsk ich  
w A fryce środkow ej i po łudn iow ej. 
O becn ie  o rg an izu je  się tam  n asze  k o n ­
su la ty , celem  n ie s ie n ia  im  pom ocy.

— D nia 23 bm. gen. S ikorski odbył 
d łuższą  konferencję  z H arrim anem , 
sp ec ja ln y m  w ysłann ik iem  R oosevelta , 
k tó ry  n ied aw n o  p rzyby ł z Am eryki.

— U rzędow e sp raw o zd an ie  R ządu 
Po lsk iego  o zb ro d n iach  n iem ieck ich  w 
Polsce — C zarn a  K sięga  P o lska  — zo­
s ta ła  w y d a n a  w A m eryce i z aw ie ra  
600 stron. S ia ła  się  o n a  w ażnym  w y ­
darzen iem  w ydaw niczym  i je s t rózchw y 
ty w an a .

— P ow szechna m ob ilizac ja  w B razy­
lii — ogłc-szoha 16 bm. — do tyczy  ta k ­
że Polaków . O b y w ate le  p o ls c y ' służyć 
b ę d ą  w w ojsku  polskim , p o s ia d a ją c y  
już o b y w a te ls tw o  b razy lijsk ie  w a rm 1-’ 
m iejscow ej. P oniew aż P olaków  jest tan i 
275.000 (po łow a teg o  co w e Francji), 
z czego  66 proc. p o s ia d a  o b y w ate ls tw o  
po lsk ie , w ięc n a leży  się sp o d z iew ać  
d a lsz e g o  w zrostu  Polskich  Sił Zbroj­
nych. U rzędow y kom un ikat mówi, że 
a rm ia  b ra z y lijsk a  w yśle  sw e k o rpusy  
n a  różne ,fronty.

— Gen. Sikorski odw iedził o s ta tn io  
P ry m asa  A nglii k a rd y n a ła  H insiey 'a , 
k tó ry  udzie lił mu i Armii Polskiej b ło ­
g o sław ień stw a .

R A J

RÓŻNE

— N a o s ta tn im  p o sied zen iu  now ego  
rządu  h iszp ań sk ieg o  u s ta lo n e  zo s ta ły  
z a sa d y  po lityk i zag ran iczne j (W arsch. 
Ztg. z 23 bm.) „O d czasu  w ojny  dom o­
wej s ta le  p row adzim y  po litykę  a n ty k o ­
m unistyczną . Również s ta łą  n a sz ą  p o d ­
s ta w ą  je s t p rzy jaźń  z P o rtu g a lią , oraz 
w ięzy  histo rycznej so lid a rn o śc i z A m e­
ry k ą  P o łudn iow ą” . U rzędow e o św ia d ­
czen ie  n ie  w sp o m in a  an i słow em  o 
„o si”, N iem czech i W łoszech.

— W K arlsruhe rozstrze lano  „ d a l­
szych” 40 N iem ców  za  „kom unizm  i roz­
s iew an ie  zag ran iczn y ch  w iadom ości 
rad io w y ch ” .

— Po dw ugodzinnej rozm ow ie ze S ta ­
linem  i zw iedzeniu  linia frontu W endell 
W illkie opuśc ił d n ia  26 Rosję.

— Z ak ład y  przem ysłu  w łókiennicze- 
go w e W łoszech b ę d ą  przez zim ę n ie ­
czynne z p ow odu  b ra k u  surow ców .

—- 200.000 robo tn ików  no rw eskch  w y­
s tąp iło  z zw iązków  zaw odow ych  n a  
znak  p ro te s tu  p rzeciw  roztoczen iu  przez 
Q u islin g a  kontroli n a d  tymi zw iązkam i.

— P rzedstaw ic ie l R o o sey e łta  p rzy  
W aty k an ie  M yrone Tylor p rzyby ł p o ­
now nie do S to licy  A posto lsk iej.

Z P O L A  W A L K I  C Y W I L N E J

KONTYNGENTY ROLNICZE. R ozpo­
czął się  ok ręs o d d a w a n ia  ta k  zw.. k o n ­
ty n g en tó w  rolniczych. W po ró w n an iu  
z rokiem  zeszłym  w ysokość  k o n ty n g en ­
tów  zo s ta ła  znaczn ie  podw yższona , te r­
m iny d o s taw  sk rócone. W ładze  o k u p a ­
cy jne  k ła d ą  silny  n ac isk  n a  rychłe, 

sp raw n e  i 100 proc. d o s ta rc z a n ie  ko n ­
tyngen tów , przy  czym  znaczn ie  Obo­
strzono  ry g o ry  k arn e , aż do k a ry  śm ier­
ci w łączn ie .

W p ro p a g a n d z ie  za  sp ra w n ą  d o s ta ­
w ę kon tyngen tów  o k u p an t w y su w a  a r ­
gum en t kon ieczności w yżyw ien ia  p o l­
skiej ludnośc i w  m ias tach . K łam stw o to 
n a leży  przy  k ażde j okazji d em ask o w ać . 
Jak  d o ty ch cz as , tak  i n a d a l  ty iko  n ik ły

u łam ek  do staw  k o n tyngen tów  pó jdzie  
n a  p o trzeb y  ludności po lsk ie j, a  lw ią  
cżęść  p rzezn aczy  się  n a  ap ro w izac ję  
w o jsk a  i n iem ieckiej ludności. T rzeba  
po  w siach  s ta le  p rzypom inać , że lu d ­
n o ś c i m iejskiej w y d z ie la  się  za led w ie  
g łodow e rac je  ch le b a  i m ąki, a  c a ła  
re sz ta  z a b ie ran y ch  rolnikom  p rodu k tó w  
idzie n a  p o trzeb y  w roga . O b o strzen ia  
ko n ty n g en to w e  s ą  sp o w o d o w an e  w y­
łączn ie  c iężką  sy tu a c ją  ap ro w izacy jn ą  
Rzeszy, a  n ie ch ę c ią  d o p cm o żen ia  lu d ­
ności po lsk ie j w m iastach .

L udność po lsk a , jeżeli d o ty ch cz as  
jeszcze  w eg etu je , to ty lko dzięki n ie le ­
ga lnem u  przem ytow i żyw ności ze w si 
do m iast, tęp ionem u  coraz  ostrzej i b ez . 
w zględnie j przez w ład ze  o k u p acy jn e . 
P odw yższenie  norm  k o n ty ngen tow ych  i 
zao strzen ia  sankc ji k a rn y ch  m oże p rzy ­
czynić się do zm nie jszen ia  ilości a r ty ­
kułów  spożyw czych  n a  w olnym  rynku  
i tym  sam ym  sp ow odu je  znaczne zao-
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strzeiiie g łodu  w m ias tach  p o d c z a s  zi­
my. D la tego  mimo obostrzonych  rygo 
rów  k a rn y ch  — w a lk a  n a  odcinku  k o n ­
tyngen tow ym  nie  m oże o s ła b n ą ć , p r z e ­
ciw nie, m usim y ją  w zm ocnić.

K ażdy po po lsk u  c z u ją c y , ro ln ik  b ę ­
dzie  sam  na jlep ie j w iedzia ł, co czynić, 
b y  o k u p an to w i jakna jm n ie j o d d a ć  
N iem niej u w ażam y  za  w sk a z a n e  z a le ­
cić rolnikom , b y  n ie chow ali w iększych  
z a p a só w  do w iosny , bo  je o k u p a n t p rę ­
dzej czy  później zab ie rze , a le  b y  iuż 
te ra z  sp rzed aw a li w szystko  co się  da, 
p o  c en ach  p rzy s tęp n y ch  do m ia s ta . W 
te n  sp o só b  choc iaż  część  a rtyku łów  
u ch ro n ią  p rzed  k o n ty n g en tam i i z a b e z ­
p ie c z ą  się  p rzed  k radz ieżam i, k tó re  
w o b ec  s ła b e g o  b e zp ie czeń stw a  n a  wsi 
s ą  co raz  liczniejsze.

R ów nocześnie n a leż y  z a c h ę c a ć  lu d ­
ność m iast, b y  zaw czasu  p o czy n iła  z a ­
p a s y  zim owa, bo  sy tu a c ja  aprow izacy j-. 
n a  b ęd z ie  się  z a o s trz a ła  z m ie s ią c a  n a  
m iesiąc . T rzeb a  u św iad o m ić  rów nież 
rolników , b y  w e w szystk ich  tych  w y ­
p a d k a c h , k ied y  d o s ta w y  k o n ty n g en to ­
w e id ą  b ezsp o rn ie  n a  p o trzeb y  lu d n o ś­
ci po lsk ie j, d o s ta rc z a li itowar w  dobre j 
jak o śc i ca łkow ic ie  1 bezzw łocznie.

Do tej w alk i o ch leb  polski m uszą 
s ta n ą ć  obok  ro ln ika  w szystk ie  po lsk ie  
czynniki z a a n g a ż o w a n e  przez w ro g a  w 
akc ji kon tv n g en to w ej, a  w ięc w ó jtów 1’©,, 
so łty si, u rzędn icy  adm in is trac ji g m in ­
nej, p raco w n icy  spó łdzie ln i ro ln iczych  

in s ty tu c ji ap row izacy jnych .
Nie lęk a jm y  się p rz e sa d n ie  g róźb 

w ro g a , k tóry  goni resz tkam i siłl
Z w yciężym y, jeżeli w szystk ie  czynn i­

ki so lid a rn ie  d z ia ła ć  b ę d ą  w k ierunku  
re a liz o w a n ia  h a s ła : „Jak  najm niej w ro ­
gow i — jak n a jw ięce j po lsk ie j ludności 
m ie jsk ie j!"

K ierow nictw o W alk i C yw ilnej.

no 4 chłopów . .Tc sam o m iało  m iejsce  
w G oszczynie. P odobne inform acje  n a ­
p ły w a ją  z innych stron.

„K re ishaup tm ann" sochaczew sk i a- 
g łosił p la k a ta m i o s tra cen iu  p ę lsk ieg o  
ro b o tn ik a  ro lnego  Józefa C iesie lsk ieg o , 
k tó ry  „p o d p a lił w m a ją tk u  Zdżarów  w 
w zam iarze  zn iszczen ia  zbiorów  ste rtę" . 
O b w ieszczen ie  grozi ka ram i ze w sze l­
k ie  sa b o to w a n ie  akc ji zbiorów  „do któ 
rego  n a leży  rów nież n iep u n k tu a ln e  
w zg lędn ie  n ieca łk o w ite  o d s taw ięm e  
k o n tyngen tów ". N a o bszarze  ca łe j 
„G en. Gub. trw a  zarząd zo n y  poufn ie  
„ s ta n  w y ją tk o w y  żniw " — w czas ie  
k tó rego  w szystk ie  inne z a d a n ia  ad m i­
n is tra c ja  n iem ieck a  m a p raw o  o d su ­
w ać  n a  p la n  dalszy .

N iem cy pod ję li już w ysy łkę  zbóż z 
Gen. G ub., (transporty  k ie ro w an e  s ą  do 
m łynów  w N iem czech. P o lska  cen tra ln a ,, 
n a leż y  do te renów  deficy tow ych  p o i  
w zg lędem  produkcji zbóż. Mimo to e k s ­
port p rzym usow y, o b jąć  m a w  rb. około 
83 tys. ton  zbóż ch lebow ych , co już s a ­
mo przez się  — n ie  licząc  sp a d k u  p ro ­
dukcji rolnej — sk azu je  k raj n a  głód-

ŁAJDACKIE ZAMIARY. Jak  m ożna 
w nosić  z różnych w ynurzeń  n iem iec -: 
k ich, w paźd z ie rn ik u  rozpocznie się  n a  
te ren ie  „G en. G ub." re je s tr a c ja  tzw- 
„N iem ców  z p o ch o d zen ia "  („Stam m - 
deutscłT ów "). S podz iew ać  się  m ożna 
dużego  n ac isk u  P o laków  — zw łaszcza  
n o szący ch  n azw isk a  o brzm ieniu  n ie ­
m ieckim  — a b y  d ro g ą  p o d p isy w a n ia  
d e k la ra c ji lo ja ln o śc i zg ad za li się  n a  
za liczen ie  ich  w p ocze t „N iem ców  z 
po ch o d zen ia" . D e k la ra c ja  lo ja ln o śc i 
m ia ła b y  być  d o s ta te c z n ą  p o d s ta w ą  do 
•w ciągan ia  ludzi n a  od p o w ied n ie  listy . 
P rzew idyw ać m ożna w p ierw szym  rzę­
dzie n ac isk  n a  u rzędn ików  i robo tn ików  
za trudn ionych  w in s ty tu c ja c h  p u b lic z ­
nych, a  w ięc  sam o rząd o w y ch , n a  k o ­
lei itd. Z ach ę tą  do z a p isy w a n ia  się 
m a ją  być  o b ie tn ice  zw iększonych , nie 
m ieck ich  p rzydz ia łów  żyw nościow ych. 
Nie"' u le g a  je d n a k  w ątp liw ośc i, że 
w szyscy zaliczeni do grupy „Niemców 
z pochodzenia" będą podlegali obo­
wiązkowi służby wojskowej.

Sam  zam ia r n iem ieck i d a lszeg o  ła ­
m a n ia  po lsk o śc i je s t d o ść  ła jd a c k i b y  
n a leż a ło  go  jeszcze bliżej ok reś lać . Jest 
n iew ą tp liw e , że m am y tu do  czy n ien ia  
z n iem ieck im i p ęszu k iw an iam i now ej.

TERROR NIEMIECKI to w arzy szy  n ie ­
p rze rw an ie  śc ią g a n iu  kon tyngen tów . 
Już do d n ia  1 bm. śc ią g n ię to  n a  te r e ­
n ie  „Gen. G ub." około  90 tys. ton  żyta, 
8 tys. ton o szem cy , 8 tys. o w sa  i 14 tys. 
to n  jęczm ien ia . Tem po d o s ta w  rośli:© 
w raz z nasilen iem  terro ru . Do d n ia  10 
bm. sam  d y stry k t w a rszaw sk i zeb ra ł 
już około 45 tys. ton  żyta. D onosiliśm y 
o u s ta w ia n iu  przez N iem ców  szubien ic , 
m a ją c y c h  z a s tra sz y ć  p o lsk ieg o  ch ło p a  
W  o s ta tn ich  d n iach  w  G rójcu  p o w ieszo ­
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przysłow iow ej desk i ra tunku . N iem com  
b rak u je  nie ty lko rąk  roboczych  d la  
p rzem ysłu , lecz i żo łn ierza  d la  frontu. 
W P olsce go nie d o s ta n ą . To co m iało  
o d p a ść  od  po lskośc i, w p isan e  już zo­
s ta ło  n a  lis ty  „V olksdeu tschow ", ż a łu ­
ją cy c h  już dziś — w p rzed ed n iu  k lę s ­
ki N iem iec — sw ej zd rady .

LIKWIDACJA ŻYDÓW. A kcja  m ordo­
w a n ia  Żydów  n a  z iem iach  po lsk ich  
trWa. W praw dzie  n a s ilen ie  jej w o s ta t­
n ich  dw óch — trzech  ty g o d n iach  o s ła  
b ło n ieco  w zw iązku z „zajm ow aniem  
zb iorów " i ła p a n k a m i P olaków  n a  ro ­
b o ty  do N iem iec — niem niej, iiie u le g a  
w ątp liw o śc i, że o k u p an t p o s tanow ił 
doproY /adzić sw e m ordercze  dzieło do 
końca . Jak d o tą d  o szczęd za ją  N iem cy 
jed y n ie  n ieliczne g ru p y  p ra cu jący ch  
(nie s ię g a ją c e  10 p ro cen t ludności ży­
dow skiej), s ta le  z resz tą  zm niejszane 
doraźnym i egzekucjam i. T ak np. jak  
s tw ie rd za ją  w iadom ośc i ze źródeł n ie ­
m ieckich , w W arszaw ie  nie p o zo stan ie  
p rzy  życiu w ięcej niż 30 tys. Żydów.

O bozy w Bełżcu, T reb lince  i Solibo- 
rze (tzw. V ern ich tungslager) p ra c u ją  
dn iem  i nocą . W R adom iu po zo sta ło  
dziś około 7 proc. lu d n o śc i żydow skiej. 
N a m iejscu  zastrze lono  około 1.000 lu ­
dzi, około 2 2 .ty s ięcy  Żydów  w yw iezio­
no do Treblinki ł B ełżca. W K ielcach 
zlikw idow ano  g h e tto  w c ią g u  jednej 
nocy  (18.8.), w yw ożąc 16 tys. ludzi i z a ­
b ija ją c  n a  m iejscu  około 1,200. Pozo­
staw iono  n a  m iejscu  o d dz ia ł roboczy  
około 2.0Ó0 ludzi.

W p o w iec ie  B iała  P o d la sk a  w ym or­
do w an o  już w szystk ich  Żydów.

W d y s try k c ie  „GaDicja" sy tu a c ja  
p rz e d s ta w ia  się podobn ie . Ze Lw ow a

W a r  s z a w a

ŁAPANKI. W okres ie  sp ra w o z d a w ­
czym rozpoczęły  się  w W arszaw ie  m a ­
sow e ła p a n k i u liczne o c d d a w n a  n ie ­
sp o ty k an y ch  rozm iarach . O bław am i, w 
k tórych  czynny u d z ia ł b ra ła  p o lic ja  g ra  
-natow a oraz  u rzędn icy  cyw ilni „A rbelt- 
sam t'o w " — o b ję te  by ło  ca łe  m iasto . 
Punkt zborny  przy  ul. Skaryszew sk ie j 
je s t s ta le  zapełn iony . W sobo tę  19 bm.. 
w ysłano  p ie rw szy  tra n sp o rt z W arsza

Y/ cza s ie  od 9 do 23.8. w yw ieziono 63 
ty s ięcy  Żydów. W Sam borze z a ła d o w a ­
no 23 w ag o n y  Ż ydam i z S am b o ra  i p o ­
w ia tu , oraz 29 w agonów  z Turki, i  oko 
lic. W B orysław iu  z a ła d o w an o  24 w a ­
gony, licznych m ordu jąc  n a  m iejscu . 
P rzeciętn ie  do w ag o n u  ładow ano* po 
100 osób. Z D rohobycza 7.8 w yw ieziono 
p o n a d  1.000 Żydów.^

W W ilnie m ia ły  m iejsce  m asow e e g - ,  
zekucje  n a  Ż ydach.

Pow yższe in fo rm acje  s ą  ty lko  u ła m ­
kow e i n iew y czerp u jące , ilu s tru ją  je d ­
n ak  rozm iary  dokonyw anej przez Niem 
ców  zbrodni.

■ >,

HÓŻNE. — W czasie  n a lo tó w  so w iec ­
kich n a  Ziemie Polskie  b o m b ard o w an y  
by ł i... G arw olin. Za m iastem , w o d le ­
g łości 4 km od d w o rca  rzucono 8 bom o. 
 D onoszą z L ublina c w ie lk 'e j ł a ­
p a n c e  ulicznej. W edług  k rą ż ą c y c h  p o ­
g łosek , część  z łap a n y ch  sk ie ro w an o  
do O św ięcim ia  i now outw orzonego  c- 
bczu  po d  Lublinem , p o zo sta ły ch  n a  ro ­
b o ty  do N iem iec.

— W S tan is ław ow ie  w  po łow ie  ub.m. 
m ia ły  m iejsce  a re sz to w a n ia  w śród  
oficerów  rezerw y. Po laków  i U kraińców , 
re je s tro w an y ch  w  g rudn iu  1941 i liocu  
1942 r.

— D ochodzą w iadom ośc i o w ielk iej 
śm ierte lności uw ięzionych  w  obozie  w 
M ajdanku  po d  Lublinem.

— K re ishaup tm ann  pu ław sk i p o w ia ­
dom ił z a rz ą d y  gm irm e p o w ia tu , że 
w szystk ie  p ro śb y  Pańskiego K om itetu 
O p iekuńczego  o pom oc w o rg an izo w a­
niu op iek i n a d  dziećm i, a  w  szczegó lno ­
ści w  u rząd zan iu  kolonii, n a leży  z a ła t - ' 
w iać  odm ow nie.

*
w y w  k ierunku  N iem iec. T ran sp o rt ten  
liczył 2 do 3 ty s ięcy  ludzi. N asilen ie  ł a ­
p a n e k  n a d a l n ie  słab n ie . Szereg  in s ty - 
tucyj po lsk ich  n ad zo ro w an y ch  p rżez 
Niem ców , o trzym ało  p o lece n ie  sp o rz ą ­
d zen ia  list p racow n ikpw  n ieżo n a ty ch  
lub n ie p o s ia d a ją c y c h  dzieci. Listy o- 
be jm ow ać  m a ją  zarów no k o b ie ty  jak  
i m ężczyzn. Jest to  oczyw iście  d a lsze  
p rzy g o to w y w an ie  b rank i.

Nie u le g a  w ątp liw ości, że o b e c n a  
b ra n k a  n a  te ren ie  W arszaw y  jak  i c a ­
łej Gen. G ub. p o z o s ta je  w  zw iązku  z 
p obo rem  p rzep row adzonym  osta tn io  w
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p raw a w zakresie aprow izacji m iasta  
nie nastąp iła . Ceny utrzym ują, się* — 
w Y/yniku b lokady  dróg przywozowych 
— na poziomie przednówkowym. N a­
dal zwyżkują ceny tłuszczy, m ięsa, na-, 
b iału  i mleka. Coraz częściej odczuw a 
się zupełny b rak  niektórych artykułów  
bez względu na p łaconą cenę. Przy­
działy kartkow e — zgodnie z naszymi 
przewidywaniam i -— mimo odebran ia  
już lwiej części kontyngentów , nie “wy­
łączając  chieba, ktorego na m iesiąc c- 
trzymuje się nieco ponad  4 kfcj. stały  
się już całkow icie fikcją. W sytuacji u- 
pizywilejowanej pozostają  n ad a l z a ­
m ieszkali w W arszaw ie Niemcy. Otrzy­
mują, oni na kartki skromne, lecz w y­
sta rcza jące  przydziały (z Y/yjątkiem 
rrróki pszennej i mleka).

Niemczech. Pobór obejmuje Niemców 
zatrudnionych w przemyśle, na  ich miej 
see dostarczone m ają być ręce robocze 
z krajów  okupowanych.

W obec tego nov/ego ciosu wymierzo­
nego w nasz naród, niewiele można 
znaleźć słów pociechy czy w spółczucia 
d la  nowych ofiar barbarzynstv /a n ie­
mieckiego. Pam iętajm y jednak — k lęs­
k a  Niemiec zbliża się szybkimi k roka­
mi, a  my mimo ponoszonych strat, mu­
simy pozostać członkami narodu w al­
czącego  w pierw szym  szeregu. Faktu 
tego  nie może osłabić użycie przez 
Niemców rąk polskich do w yłapyw ania 
rcdakóY/. Nikt nie może dobrowolnie 
pom agać Niemcom w ich w ysiłkach 
ra to w an ia  się przed zag ładą .

GŁÓD. Mimo zakończenia żniw,* po-

1) Dziękujemy za m ateriał w artości 
300 zł.

2) „odem nie" 2 paczki m leka w 
proszku.

KWITUJEMY odbiór .na „B.I." kwoty 
1.584 zł.
Po 260 zł: Solenizant. Po 250 zh Suwak. 
Po 109 zl: Smoluch I. Po 80 zł: Teresa. 
Po 70 zl: G rupa Andrzeja. Po 60 zł: But. 
Po 40 z!: Kierat; Przemid; „85". Po 30 zł: 
Jejmość z Mokotowa. Po 25 zł: Sybilla. 
Po 22 zl: Kiemlicze. Po 20-lzL: 2-m> 
giel; Stacher; W idry; „D ata"; M aryla; 
Juro; Pic; AG; Ludwik; M atka Lotnika; 
N aparstek , Po 16 zł: Praktyka. Po 15 zł: 
Kmicic II. Po 12 zł: Brojii-Sława; G rupa 
Dobosza. Po 10 zl: WZ; Kok; Kmicic; Ry- 
Zy; D anuta; Bob; Cz'arnulka; Bojkot; 
Sckół; Bezimiennie; Irena; GK; Ciocia; 
Kubusiowa; Medyk; Janina; Junki; F-u; 
Wicher. Po 5 zł: L. Zegar; KJ; Chłopka, 
Klon; Szewc; Czarny; Inka; W anda; 
Stef; Janek; W ujek Józef; Fidrygał; ZZ; 
Leszek. Po JB zł: Ciotka G iętka; „S . Po 
2 zł: Woj ten.' Po 1 zł: K acper; Zgrzyt; 
Felek; Fajka.

KWITUJEMY odbiór na  cele. specja lne 
kwoty 362 zł.

Po 50 zł: FB; Dewajiis;. xx. Po 40 zł: 
W rocznicę r odzinną. z m yślą o nieo­
becnym ; Tielke. Po 30 zł: Z agłada. Po 
20 zł: poi. Po 15 zł: Tchórz. Po 10 zł: Pej- 
pus; W isła; W icek T; Okazyjne. Po 5 zł: 
Z ag łada; W icek; E I; Micka. Po 4 zł: 
Bezimiennie. Po 3 zł: KB; „S". Po 2 zł: 
Znaleźne. * v


